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VIII.

O nawozach.
t (C. d.)

Nawozy sztuczne są u  nas jeszcze 
bardzo mało używane; małorolni gospoda­
rze nie używają ich prawie wcale i na­
wet nie wiedzą, ja k  ich używać. Dla te ­
go też cokolwiek obszerniej o tych na­
wozach należy powiedzieć.

W spomnieliśm y wyżej, że nawozy 
sztuczne dzielą się na: azotowe, fosforo­
we, potasowe i wapniowe.

N a w o z y  a z o t o w e  dla tego się 
tak nazywają, że zawierają w sobie azot. 
Celem ich je s t  pobudzić roślinność. To 
też pod wpływem tych nawozów rośliny 
rosną bujnie, m ają wielkie, ciemno-zielone 
liście, obfite korzenie, i rozrastają się 
szeroko.

Dwa są nawozy azotowe: saletra 
czylijska i siarczan amonowy.

S a l e t r a  c z y l i j s k a ,  je s t  to sól 
kopana na wybrzeżach Czyli (Chili) i Pe­
ru w Ameryce. Rozpuszcza się bardzo 
łatwo, naw et sama ulatnia się w powie­

trzu, tak  że nie można jej długo trzym ać 
we workach.

S i a r c z a n  a m o n o w y — otrzymuje 
się przy fabrykacyi gazu świetlnego. Siar­
czan amonowy choć rozpuszcza się łatwo, 
azot jednak  w nim zawarty nie odrazu przy­
stępny je s t dla roślin, ale dopiero po pe­
wnym  czasie.

Nawozów azotowych używamy wów­
czas, gdy chcemy pobudzić większą ro­
ślinność, zwłaszcza gdy rośliny są więcej 
wymagające np. buraki, koński ząb, ku ­
kurydza itp. Saletrę trzeba dawać w m niej­
szych dawkach a za to dwa lub trzy  ra ­
zy, gdyż jako łatwo rozpuszczalną, woda 
z deszczów może ją  wyługować. Nato­
m iast siarczan amonowy można dać odra­
zu w większej ilości, gdyż nie ulega tak 
prędko rozkładowi.

N a w o z y  . f o s f o r o w e  wpływają 
na ukształtowanie ziarna. Pod ich dzia­
łaniem zboże mniej wylęga, kartofle za­
wierają więcej t. zw. skrobi czyli krochm a­
lu, buraki więcej cukru. Dobrze też wpły­
wają na wzrost koniczyny, lucerny i in ­
nych roślin pastewnych. Nawozy fosfo­
rowe powinny być dobrze wymieszane 
z ziemią, t. j. płytko przyorane, albo do-
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brze zabronowane. Jest ich kilka g a tu n ­
ków, a mianowicie:

S u p e r f  o s f a t — je s t to najłatwiej 
rozpuszczalny nawóz. W yrabiają go z ko­
ści lub z m ineralnych fosforytów. Powi­
nien być miałki i suchy, nie zaś wilgotny 
i skawalony. Lepiej go trzym ać nie 
w workach, ale na gromadzie w suchem  
miejscu.

M ą c z k a  k o s t n a  — zawiera kwas 
fosforowy nierozpuszczalny w wodzie, 
a zatem działa powoli.

M ą c z k a  z ż u ż l i  T h o m a s a  (to­
masówka) wyrabia się z odpadków żelaza 
przy w ytapianiu rudy żelaznej. Żużle po­
winny być drobno zmielone i zawierać 
mniej więcej l3°/0 — 22% kwasu fosforo­
wego. Słabsza mączka nie wiele przynosi 
pożytku.

M ą c z k a  z f o s f o r y t ó w ,  czyli m i­
nerałów, zawierających fosfor. Kwas fo­
sforowy w tej mączce nie je s t  rozpu­
szczalny w wodzie, ale na niektórych 
rodzajach gleby, np. na torfach, działa 
dobrze.

N a w o z y  p o t a s o w e  działają ko­
rzystnie na rozrost łodyg i ich zdrewnie­
nie, na wzrost i wykształcenie się bulw 
i korzeni mięsistych. Używają się ze 
skutkiem  przy uprawie okopowych. — 
W  połączeniu z nawozami fosforowymi 
stanowią doskonały środek ulepszenia ̂ 
łąk i roślin pastewnych, jako to: koni­
czyny, lucerny i t. p.

Do nawozów potasowych saliczamy:
K a i n  i t ,  sole potasowe skoncentro­

wane i popiół drzewny. Kainit je s t  to 
sól wydobywana w blizkości kopalń soli 
kuchennej. Zawiera sporą ilość potasu, 
łatwo się rozpuszcza w wodzie, a stąd 
działa wr roli szybko.

Z kainitu  i innych soli potasowych 
wyrabiają sole skoncentrowane, zawiera­
jące o wiele więcej potasu, a zatem sku­
teczniejsze w działaniu.

Popiół drzewny dobry je s t zwłaszcza 
do użyźnienia łąk, trzeba go więc zbierać 
i przechowywać w odpoWiedniem miejscu.

Nawozów potasowych wiele potrze­

bują rośliny okopowe, drzewa owocowe, 
krzewy i warzywa, np. kapusta.

N a w o z y  w a p i e n n e  nie tyle słu­
żą do wzbogacenia roślinności, ile do 
spulchnienia gleby i skuteczności innych 
nawozów. Tem większa je s t korzyść z na­
wozów wapiennych, że nie tylko służą 
one do poprawienia roli, ale nadto stano­
wią pokarm dla roślin. W szystkie rośliny 
do swego życia potrzebują cokolwiek 
wapna.

Do wapnowania pól używa się wapna 
palonego w kawałkach—lub miału. Trzeba 
wpierw wapno rozlasować, żeby się rozpu­
ściło w miałki proszek, a potem rozrzucić 
równo po roli i przyorać.—Do wapnowa­
nia roli używają też niekiedy gipsu, szla­
mu wapiennego z cukrowni lub marglu. 
W apnowanie nie powinno się powtarzać 
często; wystarczy raz na lat kilka (6, 8 lub 
10 lat).

Przy używaniu nawozów sztucznych 
należy baczyć, czy ono się opłaca, t . j .  czy 
koszt sprowadzenia, kupna i zasiania na­
wozów sztucznych nie je s t  większy, niżeli 
plon otrzym any z pola nawozowego. Bo 
gdyby się nie opłacało, to należałoby zmie­
nić taktykę w stosowaniu tych nawozów.

Nie je s t  też rzeczą bezpieczną mie­
szać kilka nawozów sztucznych razem, bo 
się można narazić na stra tę  i zmarnowa­
nie dość drogiego m ateryału. Niektóre na­
wozy mogą się z innym i razem łączyć 
z pożytkiem dla roślinności; inne zaś mu­
szą być stosowane oddzielnie. I tak  np. 
kainit i tomasówka zmieszane razem 
i pozostawione przez kilka godzin, zbijają 
się w tw arde bryły, że nie podobna ich 
rozkruszyć. Trzeba je  więc łączyć bezpo­
średnio przed wysianiem na pole, albo też 
dodawać dwa razy tyle suchego miału 
torfowego. Tomasówka znowu nie powin­
na być mieszana z superfosfatem  ani 
z siarczanem amonowym, bo taka miesza­
nina je s t szkodliwą dla nawozów i niszczy 
ich siłę.

W reszcie parę słów powiedzieć nale­
ży o n a w o z a c h  z i e l o n y c h .

Nazywamy nawozem zielonym rośli­
ny, które umyślnie hodujem y na to, aby
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je  przyorać i zasilić niem i glebę. N a n a ­
wóz zielony należy rośliny  dobierać. U żyw a 
się m ianow icie rośliny  tak ich , k tó re szybko 
rosną i nie są w ybredne co do g a tu n k u  
gleby, a p rzy tem  pobierają  znaczną ilość 
azotu z pow ietrza za pom ocą bak tery i 
mieszczących się n a  ich korzeniach. Ta- 
kiemi roślinam i są: łubin, bobik, wyka, 
groch, seradella, lucerna  chm ielowa, koni­
czyna.

Nawozy zielone przynoszą ro ln iko­
wi w ielorakie pożytki. W zbogacają rolę 
w próchnicę i azot, ocieniają j ą  i u trzy ­
m ują je j pulchność, n a  p iaskach  zaś u trzy ­
mują glebę w zw artym  stan ie  i nie do­
puszczają do w ypłukan ia pożyw nych dla 
roślin części.

Sposób stosow ania nawozów zielo­
nych jest- następu jący : Sieje się rośliny
przeznaczone n a  naw óz — albo n a  w iosnę 
w ugorze, jak o  osobny plon, albo na 
ściernisku po wcześnie sp rzątn ię tem  zbo­
żu (w końcu  lipca), albo się podsiew a je  
na w iosnę w zboże.

Gdy sieje się rośliny  n a  naw óz zie­
lony jak o  osobny plon, to  się je  przyo­
ruje dopiero pod jes ień , aby  następn ie  na 
tern polu zasiać oziminę. Taki naw óz 
najwdęcej daje korzyści.

Rośliny zasiane na  ściernisku, przyo­
ruje się w  późnej jes ien i pod owies lub 
okopowe—n a rok następny . Czasam i za­
siewy tak ie  przyoru ją  dopiero n a  wiosnę, 
a zwłaszcza wówczas, jeżeli okolica i g le­
ba je s t  sucha i pozostaw ione n a  zimę ro ­
śliny m ają  j ą  ochronić od zbytniego w y­
schnięcia.

W siew ać rośliny  przeznaczone na  
nawóz zielony w zboże na  w iosnę można 
wtedy, g d y  ro la je s t  dostatecznie czysta 
i wolna od perzu.

Przyoryw ać naw óz zielony należy 
wtedy, k iedy  rośliny  zaw ierają w sobie 
najwięcej części pożyw nych t. j . k iedy 
jeszcze nie zdrzew ieją, — a zatem  w cza­
sie kw itn ienia, albo zaraz po ©kwitnieniu.

Na tern kończym y ogólne uw agi o 
uprawie roli i roślin  gospodarczych. Kto 
pilnie odczytyw ał podaw ane tu  wskazówki,

k to  zastanaw iał się nad  tern, jak  te  w ska­
zówki stosow ać u  siebie w gospodarstw ie, 
ten  niew ątpliw ie z a rtyku łów  rolniczych 
osiągnął korzyść. Bo w gospodarstw ie— 
to nie dosyć w i e d z i e ć ,  ja k  się co robi, 
ale trzeba jeszcze p r a c o w a ć ,  w ytrw ale i 
cierpliw ie pracow ać w swej roli, ulepszać 
j ą  na  wszelki sposób, nie zniechęcając się 
żadnem i trudnościam i, — a w'ó w czas sk u ­
tek  przejdzie nasze oczekiw ania.

W ielka je s t  siła przyzw yczajenia. Gdy 
sąsiedzi, p rzyw ykli do starego  system u  
rolnictw a, stosow anego z dziada-pradziada, 
u jrzą  jak ieś  now-e u lepszenia w prow adzo­
ne przez gospodarza dążącego do postępu, 
to się zaraz przejm ują zw ątpieniem  i n ie­
dow ierzaniem , i zw ątpienie swrnje s ta ra ją  
się zaszczepić w um ysły  innych  ludzi. 
Mówią: „Co to z tego  będzie; kto to s ły ­
szał tak ie  dziwy w ypraw iać z ziemią... 
N asi dziadowie tego w szystk iego nie znali 
i chleb je d li...“ Takie zdania odbierają 
odw agę naw et najgorliw szym  zw olenni­
kom  postępu i k u ltu ry  ziemi. Ale niech 
się nie zrażają, iiiech nie uw ażają n a  ża­
dne k ry ty k i i w ątpliwości, niech w y trw a­
le dążą do celu, a z pew nością z p racy  
swojej osiągną wdelkie korzyści, sąsiadów' 
zaś sw oich przekonają i zachęcą do n a ­
śladow ania.

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Przygotow ania  wojenne Turcyi. D ono­

szą z K onstantynopola: Ukończono ju ż  
ostateczną m óbilizacyę konnicy w wilaje- 
tach  M onastyrskim  i Salonickim.

Sułtan  "pod sądem. A jencyi Hawasa 
donoszą z K onstantynopola, że sąd w o­
je n n y  skończył śledztwo w spraw ie w y ­
padków  z dn ia 13-go kw ietn ia  i postano­
wił oddać A bdul Ham ida pod sąd.

Królewicz Jerzy i królobójcy. Rząd 
serbski, po długiem  w ahaniu , postanow ił 
u su n ąć  z arm ii w szystk ich  oficerów, k tó ­
rzy  czynnie uczestniczyli w zabójstw ie 
króla A leksandra i jeg o  żony. Decyzya 
zapadła głównie skutk iem  agitacy i ze 
s trony  ks. Jerzego.
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Wynalazca japoński.  Z n an y  w y n a ­
lazca, Ja p o ń c z y k  Ja m o to , od la t  k ilk u  
p ra c u je  n a d  że g lu g ą  n ap o w ie trzn ą . On to  
w y n a laz ł b a lon  ze s te re m , k tó ry m  p o s łu ­
g iw a li się Jap o ń czy cy  podczas ob lężen ia  
P o r tu -A r tu ra . J a m o to  p racu je  obecn ie  n a d  
u d o sk o n a le n ie m  sw eg o  b a lo n u , b y  m óg ł 
on  służyć  do a ta k o w a n ia  pozycyi n ie p rz y ­
ja c ie lsk ic h . Je d n o c z e śn ie  Ja m o to  -wynalazł 
p rzy rząd , s łu żący  do o b ro n y  p rzed  b a lo ­
nam i, m a jący  o d eg rać  w  p o w ie trzu  ro lę 
to rp ed o w có w  n a  m orzu .

Japończycy w Mandżuryi. J e d e n  z d y ­
re k to ró w  m in is te ry u m  ro b ó t p u b liczn y ch  
w  Ja p o n ii po pow rocie  z C hin , gdzie  b a ­
d a ł sp ecy a ln ie  k w e s ty ę  ekonom iczną, 
o św iadczy ł, iż Jap o ń czy cy  p o w in n i u siln ie  
s ta ra ć  się  o założenie w  je d n e m  z m ia s t 
M andżury i w ie lk iego  b a n k u  jap o ń sk ieg o .

Chunchuzi. W icek ró l M an d żu ry i do ­
n o s i do P e k in u , że b a n d y  C h u n ch u zó w  
pod  m ian em  C zerw o n o b ro d y ch , ta k  się 
rozm noży ły , iż na leży  p o w iększyć  siły  
zb ro jn e  w  ce lu  ich  u k ró cen ia .

T e r r o r  Hindusów. L o n d y n  p ozosta je  
pod w rażen iem  n iezw y k łeg o  zam ach u . 
W  k lu b ie  in d y jsk im  o d b y w ała  ąię zab aw a  
w ieczorna. W e fram u d ze  o k n a  sta li: W il­
liam  W yllie, szef sek cy i w  in d y jsk im  
urzędzie  i lek arz  n azw isk iem  L a ld a ta  z p o ­
ch odzen ia  H in d u s. N ag le  p rzy s tąp ił do 
n ich  m łody  s tu d e n t  n azw isk iem  G h in ag ri 
z In d y i, k ilk u  s trza łam i z re w o lw e ru  o b y ­
dw óch  położył tru p e m , a p o tem  sk ie ro w ał 
b ro ń  p rzeciw  sobie . Zdołano je d n a k  sa ­
m o b ó js tw u  przeszkodzić  i  p rz y trz y m a ć  go. 
G h in ag ri n a  w szy stk ie  p y ta n ia  o rn o ty w a  
zb rodn i odpow iada  m ilczen iem . S tw ie r­
dzono, że na leży  on do ta jn e g o  zw iązku , 
k tó ry  za pom ocą te r ro ru  w ysw o b o d zić  chce 
in d y e  z pod p a n o w an ia  ang ie lsk ieg o . J e s t  
to  n iezw yk ły  w y p ad ek  po lity czn eg o  m o r­
d e rs tw a  w  A nglii i te rn  w iększe  wywm- 
łu je  w rażen ie . D zien n ik i w y ra ż a ją  obaw ę, 
że zam ach  s tu d e n ta  in d y jsk ie g o  j e s t  p o ­
czą tk iem  zam achów  te rro ry s ty c z n y c h  i ogła- 
szają , ro zm aite  lis ty , z k tó ry c h  w y n ik a , 
że w  In d y  ach  g o tu je  się te r ro ry s ty c z n a  
rew o lucya .

Program lorda Beresforda .  A d m ira ł 
lo rd  B e re sfo rd  w y g ło sił w  C ity  m ow ę, 
w  k tó re j p rzed staw ił p lan  b u d o w y  flo ty , 
w ed łu g  k tó reg o  do je s ie n i 1914 r. p o w in ­
no być  w y b u d o w a n y c h  10 D re a d n a u g h -  
tów , 60 k rążo w n ik ó w , 52 k o n trto rp e d o w c e  
i 4 doki, k osz tem  55 — 60 m ilionów  fu n ­
tó w  s te rlin g ó w . W  m ow ie o św iadczy ł, że 
w ed le  m ożności będzie u n ik a ł w sz y s tk ie ­
go, co m og ło b y  d rażn ić  N iem ców , ale 
m usi w spom nieć  o N iem cach , chcąc  po­

ró w n a ć  siły  A n g lii z in n e m i p ań s tw am i. 
P o lity k a  N iem iec  w y w o ła ła  w  A n g lii po ­
w ażne obaw y, po n iew aż  w szy scy  się  p y ­
ta ją , do czego N iem cy  zm ierzają . U bo le­
w ać  ty lk o  należy , że A n g lia  sa m a  się  u p o ­
karza , p ro sząc  N iem cy , ażeby  zan iech a ły  
dalszej b u d o w y  o k rę tów .

P rzerwan ie  tamy w Anglii. P rzy  b u ­
dow ie n o w eg o  d o k u  w s k u te k  p rze rw an ia  
ta m y  zasy p a n y c h  zosta ło  50 ro b o tn ik ó w ; 
26 u ra to w a n o .

Ostrzeżenie.  „ K u ry e rW a rsz a w sk i"  od 
Tow . opieki n a d  w y ch o d źcam i „O patrzność" 
w  K rakow ie  o trz y m a ł o strzeżen ie  n a s tę p u ­
jące :

„R ząd b ra z y lijsk i p rz e s ta ł w y d aw ać  
b ile ty  bezp ła tne j ja z d y  ro d z in o m  ro ln ików , 
c h c ą c y ch  się osied lić  w  B razylii.

W y d aw an ie  b ile tó w  w olnej ja z d y  
o dbyw ało  się  d o ty ch czas  p rzy  pom ocy 
a je n tó w  e m ig ra c y jn y c h , k tó rz y  p rzy  tej 
sp o so b n o śc i w  ró żn y  sposób  oszuk iw ali 
w ychodźców .

P on iew aż w  d a lszym  c ią g u  w iele ro ­
dzin, szczegó ln ie  z K ró le s tw a  P o lsk iego , 
p rzy jeżdża  do m ia s t g a lic y jsk ic h , p o sz u k u ­
ją c  a jen tó w , tru d n ią c y c h  się  d o s ta rczan iem  
b ile tów  bezp ła tn e j ja z d y , i po dłuższem  
b ezow ocnem  b łą k a n iu  się zm uszone  b y ­
w a ją  w racać  do dom u, s tra c iw sz y  p ien ią ­
dze, p rze to  b y łoby  pożądane, ab y  w  in te ­
re s ie  lu d u  w sz y s tk ie  czasop ism a polskie, 
zw łaszcza ludow e, p o w tó rzy ły  n in iejsze 
o strzeżen ie.

Jed n o cześn ie  n a d m ien ić  należy , że 
n ie k tó re  s ta n y  B razy lii ty m , k tó rz y  za 
w łasn e  p ien iądze  p o ja d ą  do B razy lii i osie­
d lą  się  n a  k o lo n iach  rząd o w y ch , zw raca ją  
w yłożone n a  podróż  p ien iądze , zaliczając 
je  p rzy  p o b ie ra n iu  zap ła ty  za kup io n ą  
w  ko lo n ii rządow ej ziem ię."

Kler włoski .  N iem a n igdzie  n a  ca­
łym- św iecie  ta k  w ie lk ie j liczby  b iskupów  
j a k  w e W łoszech , j a k  ró w n ież  n ie  m asz 
n igdz ie  w iększego  n ie u c tw a  i zabobonów . 
L iczba  b isk u p ó w  w ło sk ich  w y n o si 272. 
W  je d n e j A pu lii np. n a  d w a  m ilio n y  m ie­
szk ań có w  (19,000 k ilo m etró w  p rzestrzen i) 
zn a jd u je  się  22 b isk upów , a p rzy  każdym  
z n ic h  zn a jd u je  się se m in a ry u m  d u ch o ­
w ne  n iek ied y  z 2 lu b  3 sem in a rzy stam i. 
O becnie P iu s  X  polecił założyć je d n o  cen ­
tra ln e  se m in a ry u m  w  L ecce d la  300 k le ­
ry k ó w . T egoż ro d za ju  c e n tra ln e  se m in a ­
ry  a m a ją  b y ć  założone w  K am panii, Ka- 
lab ry i i in n y c h  p ro w in cy ach  w łosk ich . 
P ap ież spodziew a się, że z ch w ilą  zas to so ­
w a n ia  się  b isk u p ó w  do pow yższego  roz­
porządzen ia, b ę d ą  on i m ie li m ło d y  k le r 
lepiej w yćw iczony  w  k a rn o śc i kościelnej
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i nauce, przy m niejszych, zwłaszcza w yda­
tkach. Zapom ina jed n ak , że w w iększych 
zam kniętych zakładach duchow nych  w y­
rab ia się w iększa obłuda i w iększe ze­
psucie m oralne.

Ostrożnie z mięsem. W  H am burgu  
zdarzył się w ty ch  dniach sm u tn y  wypa- 
padek. Z gó rą  100 osób zachorowało cięż­
ko w śród  objaw ów  otrucia . Lekarze s tw ie r­
dzili, że przyczyną otrucia  było spożycie 
niezdrow ego mięsa. Śledztwo policyjne 
wykazało, że wrszyscy chorzy jed li mięso, 
kupione u  jed n eg o  rzeźnika. Było to m ię­
so z chorego wołu.

Trzęsienie ziemi w Messynie. O trzę ­
sieniu ziem i w M essynie specyalny sp ra­
wozdawca w schodzącego w T uryn ie dzien­
nika „S tam pa" podaje następu jące bliższe 
szczegóły:

„Gdy m ieszkańcy M essyny obudzili 
się ran k iem  dn ia  1 b. m., w m ieście roz­
poczęło się trzęsienie ziemi. 0  godzinie 7 
m. 30 dało się odczuć n iesłychanie silne 
w strząśnienie podziem ne, k tó re trw ało 
około 8 sekund. Jednocześnie słychać było 
odgłosy grzm otów  podziem nych. W krótce 
nastąp iły  dalsze uderzen ia  podziemne. 
W szystkie prow izorycznie w zniesione b u ­
dynki d rew niane poczęły się chw iać 
i trzeszczeć w spojeniach. P odobny do 
salw arm atn ich  h u k  podziem ny rozlegał 
się bez przerw y. W śród  ludności panuje 
popłoch nieopisany, k tó ry  rośnie coraz 
bardziej w sk u tek  tego, że nad  m iastem  
zawisły czarne chm ury , ćm iące b lask  sło­
neczny.

Trzęsienie ziem i naw iedziło i okolice 
M essyny. W  m ieście Rione San Pilippo 
runęła fabryka, grzebiąc pod rum ow iska­
mi k ilk u n astu  robotników . 0  silnych 
w strząśn ien iach  podziem nych donoszą też 
z m iejscow ości:' Mileto, T rapea, Catanii, 
T arentu .

W  M essynie są ofiary, k tó ry ch  do­
tychczas nie zdołano w ydobyć z pod zw a­
lisk. W  tern  nieszczęsnem  m ieście niem a 
jeszcze od osta tn iego  trzęsien ia ziemi do­
mów m urow anych  i ta  okoliczność zna­
cznie zm niejszyła rozm iary  ka tastro fy . 
Uszkodzenia w b udynkach  są wszakże 
bardzo znaczne, gdyż w strząśn ien ia  trw a ­
ły z przerw am i aż do g. 4 po południu.

W  M essynie zaznaczono dziw ny i do­
tychczas n iew yjaśn iony  fak t. Oto po 
pierwszem silnem  w strząśn ien iu  o godz. 7 
m. 30 rano  padły  w całem  m ieście Wszy­
stkie koty , naw et te, k tó re nie doznały 
obrażeń od spadających belek. N a ulicach 
leży m nóstw o kotówr, ja k  gdyby  rażonych 
nagłym  paraliżem , czy apopleksyą.

Katastrofa w  kopalni. W  Hoerde 
(w W estfalii) pękła ru ra , odprow adzająca 
gazy tru jące  z kopalni. Około s tu  osób 
w głębi kopalni uległo zatruciu . W y d o b y ­
to je  w stan ie  groźnym .

Z kraju.
Wojska rosyjskie w Persyi. Rząd ro ­

sy jsk i zw rócił się do rządów  obcych z n a ­
stępu jącą  no tą  cyrkularzow ą:,

„Mimo przedsięw ziętych przez rząd 
szacha, w sk u tek  rad  Rosyi i A nglii ś ro d ­
ków, m ających  n a  celu w skrzeszenie 
w  P ersy i przedstaw icielskiego system u  
rządów  i urzeczyw istn ien ie koniecznych 
reform , ru ch  rew olucy jny  w cen tru m  Ira ­
n u  nie ustał. Poczynione przez rosy jską 
i ang ielską m isyę w T eheranie kroki, m a­
jące  zapobiedz m aszerow aniu  ku  stolicy 
b ach tyarów  pod dow ództw em  chana  Ser- 
d arasada i połączonych kazw ińskich  i 
resztsk ich  rew olucyonistów , ja k  rów nież 
w ychodźców  kaukask ich  z g u b ern a to rem  
g iłańsk im  Sypech-darem  na czele nie 
uw ieńczone zostały  pom yślnym  skutk iem . 
Siły przeciw ników  rządu  szacha stopnio­
wo zbliżają się do T eheranu , w k tó rym  
znajdu ją  się w arstw y , gotow e do przyłą­
czenia się do nich; ju ż  obecnie n aw et 
zauw ażyć m ożna gw ałtow ne w zburzenie.

Rozważywszy w ynik ły  w sk u tek  po­
wyższego s tan  rzeczy, rząd cesarski po­
wziął przekonanie, iż zasadą jeg o  p o lity ­
ki w P ersy i w inna być zupełna n e u tra l­
ność w spraw ach w ew nętrznych  Persyi 
i w alki szacha z jeg o  ludem , jak iko lw iek  
m iałby być wryn ik  tej walki. Łącznie 
z ty m  jednakże nie m ogliśm y nie wziąć 
pod uw agę, że w razie w ejścia do T eh era­
nu  bach tyarów  i rew olucyonistów —ro sy j­
sk ie  i europejskie m isye i in sty tucye, 
poddani, ja k  rów nież ro sy jsk a  kolej Enzeli- 
T eherańska znajdą się w bardzo niebez- 
piecznem  położeniu tem bardziej, że w e­
d ług  posiadanych  przez nas inform acyi 
jed y n e  reg u la rn e  w ojsko szacha: b rygada  
kozacka, je s t  obecnie tak  osłabiona, że 
nie będzie m ogła u trzym ać porządku w T e­
heranie. Ta okoliczność w kłada na rząd 
C esarski obowiązek m oralny  przedsięw zię­
cia w szelkich, zależnych od niego śro d ­
ków', aby w razie potrzeby w ym ienionym  
in sty tu cy o m  i poddanym  m ogła być oka­
zana pom oc i aby kom unikacya m iędzy 
T eheranem  i Enzeli była zapew niona we 
w szelkich w arunkach .

W  ty ch  zam iarach postanow iono w y­
słać n a ty ch m iast z B aku do Enzeli od­
dział, sk ładający  się z pu łku  kozackiego, 
batalionu  piechoty  i batery i. Oddział m a
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b y ć  w y s u n ię ty  n ie  da le j, n iż d o K a z w in u , 
zabezp ieczając  po łączenie  m iędzy  K azw i- 
n em  i m orzem  K asp ijsk iem .

D alsze ru c h y  części oddziałów  b ęd ą  
zależały  od p rzeb ieg u  w y d a rz e ń  i m o g ą  
n a s tą p ić  li ty lk o  n a  żąd an ie  m isy i C esa r­
skiej w  T eh eran ie , w  raz ie  n iebezp ieczeń ­
stw a .

N acze ln ik  o d d z ia łu  będzie p o siad a ł 
n a jśc iś le j o k reślo n e  in s tru k c y e  w znacze­
n iu , że z a d a n ie m  o ddz ia łu  w in n o  b y ć  ty l ­
ko n ies ien ie  o b ro n y  ro sy jsk im  i cu d zo ­
z iem sk im  m isyom , in s ty tu c y o m  i p o d d a ­
n y m  bez m ieszan ia  się  do o d b y w ające j 
s ię  w  P e rsy i w alk i po lityczne j, w ogóle 
w  w e w n ę trzn e  sp ra w y  P ersy i.

W o jsk a  ro sy jsk ie  m a ją  p rzeb y w ać  
w  g ra n ic a c h  P e rsy i do czasu , g d y  życie 
i m a ją te k  ro sy jsk ic h  i w szy stk ich  cu d zo ­
z iem sk ich  p rzed staw ic ie li, in s ty tu c y i  i p o d ­
d a n y c h  będą zupe łn ie  zabezpieczone.

Z iem stwa na Litwie i Rusi. „G oniec 
W ileń sk i"  d o w iad u je  się ze ź ródeł w iaro- 
g o d n y ch , iż m in is te ry u m  sp ra w  w e w n ę trz ­
n y ch  zaw iadom iło  g u b e rn a to ra  w ile ń sk ie ­
go, L ub im o w a, że n a  L itw ie  i B iałej R usi 
z d n ia  1 (14) s ty czn ia  1910 r. w prow adzone  
z o s ta n ą  n ap ew n o  z iem stw a  n a  p o d staw ie  
p ra w a  z r. 1884. W y b o ry  o d b y w ać  się 
będą w ed łu g  k u ry i narodow ośc iow ych . 
M arszałek  nie będzie o b ie ra ln y , lecz n a ­
znaczony  z no m in acy i. W  d n / s  lip ca  od ­
było się w W iln ie  p osiedzen ie  p rz e d s ta ­
w icieli ró żn y ch  in s ty tu c y i, j a k  T ow . ro ln i­
czych, zarządów  m ie jsk ich  i t. p., n a  któ- 
re m  om aw ian e  b y ły  sp raw y , zw iązane 
z w p ro w ad zen iem  ziem stw a.

Muzeum miejskie w Wilnie. K om isya  
m ie jsk a  w sp raw ie  założen ia  w  W iln ie  
m u zeu m  m iejsk ieg o  o p raco w ała  ju ż  je g o  
u s ta w ę . M uzeum  m a 2 oddzia ły  —  n a u k o ­
w y  i a rty s ty c z n y . Do p ierw szego  oddziału  
należy  w szystko., co się ty czy  zb ad an ia  
k ra ju  i m . W ilna  pod w zg lędem  h is to ­
ry czn y m , obycza jow ym  i e tn o g ra ficzn y m ; 
w oddziale  d ru g im  b ę d ą  um ieszczone 
dzieła  rzeźby , m a la rs tw a  i utw m ry m u z y ­
czne. K olekcye m u zeu m  sk ład ać  się  będą  
ze zb io rów  n a leżących  do m iasta , ja k  
rówmież i do osób p ry w a tn y c h . Za n a j­
o d p o w ied n ie jszy  lokal k o m isy a  u zn a ła  
sa lę  lic y ta c y jn ą  w m u ra c h  po-franci- 
szk ań sk ich .

T ow arzys tw o  litewskie. N iedawm o 
pow sta łe  w M ińsku  Tow. litew sk ie  osta- 
teczń ie  się  u k sz ta łto w a ło  i rozpoczęło n o r ­
m alne  życie. Z eb ran ie  członków  noszą  
c h a ra k te r  z eb rań  to w arzy sk ich  i o d b y w s- 
j ą  się co n iedzielę. U tw o rzen ie  a r ty s ty c z ­
n ego  k ó łk a  d o tychczas, m im o s ta ra ń  n ie ­

k tó ry c h  cz łonków  za rząd u , n ie  doszło do 
s k u tk u . D o żyw szej d z ia ła ln o śc i Tow . 
p rz y s tą p i w  je s ie n i.

Język polski w szkołach. Od 14 
lipca  r. b. w chodzi w  życie u c h w a lo n e  
p rzez c ia ła  p raw o d aw cze  p raw o  o w y k ła ­
dzie ję z y k a  p o lsk iego  w  se m in a ry a c h  n a ­
u czy c ie lsk ich  w arszaw sk ieg o  o k rę g u  n a ­
uk o w eg o . Od pow yższej d a ty , a  fa k ty c z ­
n ie  od n o w eg o  ro k u  szko ln eg o , w  se m i­
n a ry a c h  n au czy c ie lsk ich  w  Jęd rze jo w ie , 
Solcu, S ienn icy , W y m y ślin ie  i Ł ęczycy  
u s ta n o w io n e  b ę d ą  p o sad y  e ta to w y c h  n a ­
u czy c ie li ję z y k a  p o lsk ieg o  z p e n sy ą  rb . 
350. R ów nież ty lk o  d la  osób życzących  
sobie  te g o  b ę d ą  u s ta n o w io n e  w y k ła d y  
ję z y k a  po lsk ieg o  w  se m in a ry a c h  n a u c z y ­
c ie lsk ic h  w  C hełm ie i B iałej. Je d n o c z e ­
śn ie  u s ta n a w ia  się  e ta to w a  p o sad a  n a u ­
czyc ie lska  w  W e jw e ra ch  z p e n sy ą  rb . 
600.

Stan  urodzajów w Królestwie. W y ­
dział S po łeczno -E konom iczny  C en tr. To- 
w arz. Rolnicz. w e d łu g  sp raw o zd ań  wda- 
s n y c h  k o re sp o n d e n tó w  tak ie  w  p rasie  
w arszaw sk ie j pod a je  w iadom ośc i o s ta n ie  
u ro d za jó w  w  n aszy m  k ra ju :

W o b ec  w y m arzn ięc ia  d u ży ch  p rz e s trz e ­
n i ozim in, k o n iczy n  i rzepaków , należało  
j e  zao rać  i obsiać  ja rz y n a m i i okopow em i, 
sk u tk ie m  czego w po w ia tach : P ińczow sk im , 
W łoszczow skim , O lkusk im , Jęd rze jo w sk im , 
K ieleckim , M iechow skim , M akow skim , B ił­
g o ra jsk im , L u b e lsk im , C zęstochow skim , 
zw iększy ł się  obszar pod  te m i p łodam i. 
W  pow . S an d o m ie rsk im  og ran iczono  u p r a ­
w ę b u rak ó w  cu k ro w y ch , z p o w o d u  t r u ­
dnośc i o ro b o tn ik a ; w  pow . B ło ń sk im 
i R aw sk im  rozszerzono , w obec p o w s ta n ia  
n o w y ch  g o rze ln i i k ro ch m a ln i, u p raw ę  
ziem niaków .

S k u tk ie m  n ie sp rzy ja jące j z im y  i w io­
sn y , • s ta n  łąk  i ro ś lin  p a s te w n y c h  je s t  
w ogóle  bardzo  n iep o m y śln y . T raw y  ro sn ą  
n a  łą k a c h  bardzo  powmli i w szy scy  p raw ie  
k o re sp o n d en c i p rzew id u ją  u rodza j s ia n a  
m ie rn y  lu b  zły. Je d y n ie  k o re sp o n d en c i 
z pow . K ieleck iego , B iłg o ra jsk ieg o , Opo­
czy ń sk ieg o , spodziew ają  się  d o b reg o  u ro ­
d za ju  sian a .

K oniczyny  d łu g o le tn ie  w y m arz ły  p o d ­
czas zim y pow szechn ie , a p ie rw szo roczne  
zo sta ły  znaczn ie  uszkodzone . K o resp o n d en c i 
p rzew id u ją  z ły  u rodza j k o n iczy n  w  ca ły m  
k ra ju . P o m y śln ie jsze  p rzew id y w an ia  w y ­
p o w iad a ją  je d y n ie  k o re sp o n d en c i z pow . 
M azow ieckiego ■ i  B iłgo ra jsk iego .

C o  d o  c h o r ó b  z a r a ź l i w y c h  w ś r ó d  
i n w e n t a r z a  ż y w e g o  s t w i e r d z o n o :  N o­
saciznę u  k on i w  K ieleck iem , L u b e lsk ie m
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Płockiem, Pułtuskiem; zołzy u koni: w Kie- 
leckiem, Lubelskiem, Radomskiem, Suwal- 
skiem; zarazę płucną w Piotrkowskiem; 
ospę owczą w Płockiem; czerwonkę u świń: 
w Miechowskiem, Lubelskiem, Płockiem, 
Radomskiem; zarazę pyska i racic w Ra­
domskiem.

G ł ó w n e  r o b o t y a k o r d o w e  p ł a c o ­
no.  Cięcie łąk od m orga 300-prętowego w 
pow. S ieradzkim i rb .,w pow . Włoszczow- 
skim 70 kop., z odbieraniem 1 rb., w pow. 
Stopnickim 1 rb., w pow. Jędrzejowskim 
80 k o p , ze zgrabianiem 1 rb. 20 kop. 
i życie, w pow. Makowskim 1 rb., w pow. 
Siedleckim 90 kop.

Ruch p a r c e la c y jn y .  Z chwilą zasto­
sowania nowego praw a o działalności 
Banków włościańskich, dotyczącego na­
bywania gruntów  z m ajątków parcelowa­
nych przy pomocy banków, w myśl k tó­
rego to praw a włościanie nabywać mogą 
każdy oddzielnie na swoje imię najm niej­
szy kawałek gruntu , a nie, ja k  dawniej, 
w gronie stowarzyszenia nabywców, od­
powiadających solidarnie za pożyczkę — 
praca w piotrkowskim  banku włościań­
skim tak znacznie się zwiększyła, że po­
mimo powiększenia personelu, Bank nie 
je s t w stanie nadal w tych warunkach 
załatwiać w swoim czasie interesantów , 
zwłaszcza, że z powodu nowego prawa 
liczba kupujących parcele wzrosła do za­
dziwiających wprost rozmiarów. W  Piotr­
kowie w ostatnich czasach nabywane są 
po 3 m ajątki ziemskie tygodniowo, co 
uczyni setki kontraktów  rejentałnych 
z Bankiem włościańskim.

W obec tego, na skutek wystąpienia 
do m inisteryum  prezesa piotrkowskiego 
Banku włościańskiego o zaradzenie złemu, 
nadeszło zapytanie m inisteryum , co bę­
dzie. praktyczniejsze, czy utworzenie no­
wych banków w gub. kaliskiej i kielec­
kiej, na które obecnie rozciąga swą dzia­
łalność bank piotrkowski, czy też rozsze­
rzenie znaczne banku piotrkowskiego 
i utworzenie jego filii w Kaliszu i Kiel­
cach. Sprawa ta ma być w tych dniach 
przedmiotem obrad na posiedzeniu Banku 
włościańskiego. Należy nadmienić, że 
gubernia piotrkowska sprzedaje przy po­
mocy Banku włościańskiego więcej g ru n ­
tu, niż gub. kielecka i kaliska razem.

Z Ł odzi.  Dnia 4 b. m. przyjechało 
do Łodzi kilkunastu kupców z Kaukazu 
w celu zakupu towarów.

— Gmina żydowska wyasygnowała 
większą sumę na powiększenie szpitala 
dla obłąkanych przy ul. Wesołej.

U s t a w a  u n iw e r s y t e c k a .  Przedstaw i­
ciele ministeryów, którzy brali udział 
w komisyi m iędzydykasteryalnej do spra­
wy rozważenia ustaw y uniwersyteckiej, 
ukończyli już prace swe i złożyli swe 
wnioski.

Kada ministrów rozważyć ma ustaw ę 
w sierpniu r. b.

K ob iety  na p o c z c ie .  Główny zarząd 
poczt i telegrafów polecił, aby przy 
przyjm owaniu kobiet na służbę w urzę­
dach pocztowych żądano wykazania się 
świadectwem z ukończenia szkoły śre­
dniej i zaświadczeniem co do znajo­
mości praktycznej i teoretycznej języka 
francuskiego i niemieckiego.

P s y  w  policy i.  Niedawno zawiązane 
w Petersburgu pod przewodnictwem człon­
ka Rady państw a Dienisowa T-stwo popie­
rania spraw y stosowania psów do służby 
policyjnej obecnie kończy urządzanie d ru ­
giej w państw ie rosyjskiem  psiarni psów 
policyjnych.

W  psiarni takiej, prócz hodowli ras 
psich, zdatnych do służby policyjnej 
i wartowniczej, ma być również szkoła, 
w którejby się kształcić mogli specyaliści 
do tresowania psów. W  psiarni tresow a­
ne będą psy dla policyi, armii i na sprze­
daż sposobem pryw atnym . Psiarnia ta  
mieści się w miejscowości Nowaja Die- 
riewnia pod Petersburgiem .

W  jesieni T-stwo zamierza urządzić 
międzynarodowy konkurs psów policyj­
nych.

S a m o c h o d y  K o ło -P ło ck .  Od dnia 14-go 
b. m. zaprowadzona będzie kom unikacya 
samochodowa pomiędzy Kołem a Płoc­
kiem przez Kutno.

Z Koła omnibusy będą wychodziły 
o godz. 5-ej m. 30 rano i przychodziły do 
Kutna o godz. 8-ej a o godz. 2-ej m. 45 
po południu przyjazd do Płocka.

W drodze powrotnej: wyjazd z Płoc­
ka o godz. 3-ej po południu, przyjazd do 
Kutna o g. 4-ej m. 45, z Kutna o godz. 
7-ej m. 30 wieczorem, przyjazd do Koła 
o godz. 9-ej m. 45 wieczorem.

Opłata za przejazd z Koła do Kutna 
w klasie I wynosić będzie 1 rb. 60 kop., 
w II — i  rb. 20 kop., w III — 75 kop.; 
z Kutna do Płocka w klasie I — 1 rb. 
50 kop., w II — rb., w III — 70 .kop.

W krótce zaczną również kursować 
samochody z Koła do Słupcy przez Konin.

K lęska  na Podolu  i w  B e ssa r a b i i ,  Z gu- 
befnii podolskiej donoszą o ol brzy miem 
spustoszeniu, jakie sprawił w ubiegłym 
tygodniu w 4 powiatach huragan z g ra­
dem. Grad wielkości kurzego ja jk a  zni-
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szczył przeszło 40 tysięcy m orgów zboża. 
Sady z ziemią zrównane. Drzewa ogołoco­
ne z liści. Zwierzęta, które grad przyłapał 
na polu, po większej części zabite. Zginę­
ło k ilk a  tysięcy owiec. Są o fia ry  i  w  lu ­
dziach.

W  siołach i miasteczkach huragan 
zburzył sporo budynków . U cierp ia ły n a j­
więcej pow. Lityński i uszycki, w  m n ie j­
szym stopniu— m ohylow ski i  la tyczowski. 
Nie m niej sm utny w idok przedstawia są­
siedni pow. chocim ski w Bessarabii, gdzie 
huragan również na dobre się rozhulał. 
U lewa z gradem, przy silnej w ichurze 
z zachodu, zniszczyła sady, które, zdaniem 
ogrodników , nie prędko otrząsną się po ka­
tastrofie. Gałęzie połamane, kora z drzew 
obdarta, nawet liśc i na drzewach pozosta­
ło nie wiele. Im  wyższe i mocniejsze b y ły  
drzewra, np. olbrzym ie czereśnie, grusze 
i  orzechy, tern doszczętniej powyryw ane 
z korzeniam i.

Zboże na polach, warzywa albo są 
zmyte wodą albo pokry te  grubą warstwą 
nam ułu. Mosty, groble, kamienne ogro­
dzenia, pod naciskiem prądu, zniesione. 
Szyby w  oknach z zachodniej s trony wszę­
dzie powybijane. B udynk i w  nizinach cał­
kiem zburzone lub zniesione przez fale.

Huragan. W  K ijow ie  d. 2 b. m. oko­
ło godziny 6-ej wieczorem zaczęła się 
straszna ulewa z gradem, któ ra  trw a ła  
przeszło godzinę. Tysiące szyb pow yb ija ­
nych, sutereny i  p iwnice w  śródmieściu 
zatopione. S tra ty bardzo wielkie.-

Trzęsienie ziemi na Kaukazie. D nia 
4 b. ,m. o godz. 9 m. 5 wieczorem, odczu­
to kołysanie się g run tu , w  T yflis ie  szcze­
gólniej w wyższych częściach miasta, 
w  postaci dwóch uderzeń ko le jnych, 
trw a jących 3 sekundy.

Z PRASY.

„W iedza" w ileńska w Jślś 27 z b. r. 
podaje ciekawy a rty ku ł pod ty t. „K le ry ­
kalizm  a oświata w  B e lg ii", z którego 
czerpiemy charakterystyczne w y ją tk i:

„K le r w  B elg ii, popierany przez rząd, dzier­
ży w swych rękach nauczanie. W r. 1884 Belgia 
m ia ła  4,800 szkół elem entarnych we wszystkich 
komunach, w r. 1885 (pod rządom ju ż  ka to lick im ) 
ilość tych  sżkół została zredukowaną do 4000, 
w ysta rczy ł (eden ty lko  rok rządów k le ryka lnych , 
aby zniweczyć praw ie Vs część szkól... Zachłan­
ność i  zaborczość k le ru  je s t ta k  w ielką, żo nie

cofa ł się przed użyciem  haniebnych nawet środ­
ków, by zagarnąć w wyłączne s w e , posiadanie 
rządowe szkoły, w  k tó rych  personel nauczycie lski 
składa się często z ludz i świeckich, co gorzej, 
opornych k le row i; gdzie nie , m óg ł zamknąć szko­
ły , tam  dążył do ograniczenia je j wp ływu. W  tej 
p racy destrukcyjne j rząd okazywał k le row i 
wszelaką i skuteczną pomoc... Rodzice, którzy 
m ają cyw ilną  odwagę postępować zgodnie ze 
swemi przekonaniam i, narażeni są na szy­
ka n y  ze strony k le ru  i  jego popleczników... 
O stanie ośw iaty na jw ym ow nie j in fo rm u ją  liczby 
według s ta ty s ty k i rządowej. Po 25 la tach  rządów 
k le ryka ln ych , ilość analfabetów w B e lg ii dochodzi 
od 19 do 20 % . Jak  w ykaza ły  egzam iny, którym  
podlegają wstępujący do wojska na 100 męzczyzn 
88 nie skończyło całkow itego ku rsu  szkół począ­
tkowych, ilość dyplom owanych wynosi zaledwie 
8%...

Podręczniki, używane w  tych szkołach, do­
statecznie okreś la ją  cha rak te r na uk i i duch, k tó ry  
tam  panuje. A  więc w  „Podręczn iku  h is to ry i pow­
szechnej" lean. Cantacre’a, dyre k to ra  szkoły nor­
m alne j w Gandawie zna jdujem y: „Kośció ł K a to li­
cki, będąc doskonałem stowarzyszeniem, ma p ra­
wo poszukiwać - w innych występków przeciwko 
wierze, sądzić ic h  i  skazywać na k a ry  duchowne 
oraz m ateryalne, ja k  k a ry  pieniężne, w ięzienia i  t .p .“

W  ten sposób autor tłomaczy postę­
powanie inkw izycy i.

CENY ZBOŻA I  NASION W  W ARSZAW IE.
W  ub ieg łym  tygodn iu  popyt na pszenicę 

b y ł m ały, cena opadła. Żyto  u trzym a ło  się" w da­
wnym  poziomie.

z a  k o r z e c  
Pszenica wyborowa żądano 8.60 —  8.80

„ b ia ła , „ 8.30 —  8.50
Żyto wyborowe „ 6.20 — 6.35

„ średnie „ 6.10 —  6.15
Jęczmień 2-rzęd. . „ 4.60 — 4.85

„ 4-rzędowy „ 4.20 —  4.35
Owies wyborowy „ 4.50 —  4.60

„ średni „ 4.25 —  4.40

Przypom inamy, że czas odnowić prenum eratę 

na k w a rta ł trze c i r. b.
Adm inistracya.

\
Prenumerata „ Maryawity“ wynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Pedakcyi i  Administracyi 
— Łódź Franciszkańska 27. Telefonu, 12-73. 
Prenumeratorzy „Maryawity“ otrzymują 
„ Wiadomości Maryawickie“ bezpłatnie.

Wsch. Zach.
Lipiec. KALENDARZYK. słońca słońca

8 Czwartek lElżbiety K r. Wd. g. 3m .48 g. 8 m. 21
9 Piątek |W eroniki P. g. 3 m. 49 g. 8 m. 2q

R edaktor I W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw lta.
D ru ka rn ia  Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, F ranciszkańska 27.


